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—  Czego chcesz m oja p a n i?  co to  je s t?
— C hcę... chcę widzieć choć na chwilę mojego do­

broczyńcę... mego b ra ta !  m ego b ra ta !
Słow a te  były wymówione po cichu ... a w tejże 

chwili głośny krzyk dał się słyszeć z za drzwi do bo­
cznego pokoju wiodących —  L ena!!

N a  głos ten , nie widząc już nic przed sobą, przy­
była p rzedarła  się przeze drzwi, pobiegła instynktow o... 
i p ad ła  na kolana u łó ż k a  S ław ka... którego b lada tw arz 
uśm iechała się do niej, a ręka  drżąca ku niśj w yciągała. 
N ie m ów iąc słow a poczęła, chwyciwszy tę  rękę, p łakać 
i oblewać j ą  łzam i... chwilam i patrzy ła  na tw arz Sławka, 
który zdaw ał się uspokojony i szczęśliwy.

— O jcze... to  s io s tra ...  odezwał się Młyński.
— T a k ...  ale po cóż! doktor mówił, żeby unikać 

w zruszenia! w idzicie! co tu  począć z wami! w ołał s ta ry ...
— A le j a  n ie ... nie je stem  wzruszony... j a  słysza­

łem  je j głos, ja m  czuł, że ona teraz przyjść m usi... i że 
zostać tu  pow inna...

K anonik ręk ą  m achnął w rozpaczy.
— J a  zostanę w izbie s łu g ... ja  wdzieję suknię 

słu g i... ty lko m i pozwólcie zostać ...
N ajprzykrzejsze było położenie starego K anonika, 

który niem ógł przytom nością sw ą uświęcać ta k  nieprzy­
zwoitych stósunków, a czuł, że gdy odejdzie, jeszcze się 
mniej s ta n ą  przyzwoitem i — wiedział, że nazajutrz w m ie­
ćcie pełno będzie plo tek  przez ludz i... słowem dałby  był 
wiele, żeby wyjść z tego położenia.

S ław ek te raz  zdaw ał się nie tylko nie gorzej, ale 
znacznie spokojniejszy, a gdy doktór nadszedł i znalazł

tę  im prow izowaną siostrę  m iłosierdzia nie um iał sobie 
wytłómaczyć, ja k  ona cudownie na polepszenie stanu 
chorego w płynęła...

Koniec końcem. L ena zapom niawszy o wszystkićm , 
naw et o skutkach tego postępku swojego dla S ław ka — 
jako  prosta  sługa została  przy n im ...

Codziennie przyjeżdżała się o zdrowie kuzyna do­
wiadywać hrabina W artska, była już na to  wyznaczona 
godzina i odwiedziny odbywały się cerem onialnie przy 
doktorze, ażeby Jadzia  zbyt sobie nie pozw alała ... M atka 
w idziała z w ielką pociechą, że córka znajdow ała się 
bardzo przyzwoicie, um iarkowanie i nie rzadko popisy­
w ała się z sym patyą dla biednego rannego.

N azajutrz konie już były zaprzężone i h rab ina k ła­
d ła rękawiczki, gdy powolnym krokiem  wszedł z posę­
pną tw arzą przyjaciel S am ie l... B yła to  jakoś nie jego 
godzina. W artsk a  dom yśliła się, że przybywał, nie bez 
powodu. S po jrzała  m u w oczy, przeczytała coś w nich 
i cicho zapytała — I I  y a d u  n o u v e a u ?

Sam iel głow ą potw ierdził.
— M oja Jadziuniu , przynieś m itćżflaszeczkę z wódką 

ko lońską... tę . . .  w iesz...
H rab ina um yślnie je j zażądała, choć m ia ła  w k ie­

szeni, aby Jad z ia  dłużej szukać jć j m ogła.
— Czy chory m a się gorzćj ?
—  N ie rzekł Sam iel —  lepiej, ale.
—  Ale co ...
— A le... zaw ahał s ię ...
— No, mówże pan? zaciekawiona spytała hrabina.
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— T a... niby siostra przybrana, Lena, wczoraj 
nocą, wykradła się z klasztoru, dowiedziawszy o wypadku, 
wpadła do dworku i żadna siła ludzka jej z tam tąd  wy­
gnać, wyciągnąć nie może — Kanonik w rozpaczy...

Hrabina padła na krzesło...
— Przyznam się, dodał Samiel, że nr.ałom sobie 

za obowiązek to pospieszyć, byłem w obawie nadzwy- 
czajnćj, żebyś pani się nie pospieszyła z wyjazdem... 
bo nuźbyś ją  pani tam  spotkała?

Hrabinie wargi drżały, darła rękawiczki, nie śm iała 
powiedzieć, co m yślała... a myślała w duszy — co zro­
bić z Jadz ią ...

Wyjdź pan, zawołała nagle, wyjdź... muszę się 
z córką rozmówić... wrócisz wieczorem.

Samiel przypuszczony do tajemnic, szczęśliwy z tego 
obrotu rzeczy... wysunął się żywo... Zaledwie drzwi się 
za nim zamknęły, gdy Jadzia wpadła.

— Ale nie m a tej flaszeczki z wódką kolońską.
Spojrzała po pokoju.
— A gdzież pan Sam iel?...
— W yszedł. .
Po twarzy m atki Jadzia poznała, że się coś stało, 

zbladła strasznie, domyślała się, że Sławek był gorzśj 
chory... Myślą nie śm iała sięgnąć dalej.

M amo... mamo, mów, ten złowrogi człowiek przy­
niósł z sobą jakieś nieszczęście...

— Nie to jednak, co myślisz dziecko m oje... ode­
zwała się m atka...

— Sławek zdrów? spytała Jadzia.
— Zdrów.
— Oddycham...
— Ale nie pojedziemy do niego, odezwała się m atka 

— nie jesteś już dzieckiem, trzeba, żebyś sam a sądzić 
się nauczyła i postępować za przekonaniem w łasnśm ... 
Nie możemy go odwiedzić... tam  jest... kobieta...

Jadzia  zdawała się nie rozumieć, patrzyła na m atkę 
długo... czekała.

— Jak a  kobieta?
—  J a  nie wiem... Słyszałaś może... Sławek będąc 

studentem, ocalił jakąś sierotkę... ta  się w nim czy za- : 
kochała, czy co.... nie wiem, ale mu pokoju nie daje... j 
Teraz słyszę, dowiedziawszy się, że chory, uciekła z k la­
sztoru i nie można jój... wypędzić... dokończyła hrabina.

Jadzia  była bardzo blada.
— A na cóż ją  wypędzać? odparła głosem drżą­

cym, jeśli Sławkowi je s t m iłą, jeśli i służyć może...
—  Jakże, tego nie rozumiesz dziecko moje, to 

młoda dziewczyna. Bóg wie, co plotą...
— Cóż? że on ją  kocha? brew marszcząc, spytało 

dziewczę...
— No... tak...
— A jeśli... poczęła mówić Jadzia, głosu jej za­

brakło...
S tała tak, że siebie m ogła widzieć w zwierciadle, 

oczy jej padły na nie, oprzytomniała, nabrała siły, i choć 
przed okiem m atki nie mogło się ukryć wrażenie, j a ­
kiego doznała, opanowała je... udała spokojną i oboję­
tną. W  żywem dziewczęciu było to pierwsze odniesione 
nad sobą zwycięstwo... M atka więcej się nióm może 
przestraszyła, niż by była zgryzła z łzami i rozpaczą.

Dowodziło ono uczucia tak  potężnego, jakiego w tóm 
młodem sercu spodziewać się nie było można.

— Ja  — odezwała się nareście Jadzia głosem ja ­
kimś dziwnym, przyznaję się mamie, że tego nie rozu­
mieniem, jak  wielu zresztą jeszcze rzeczy na świecie... 
m am a postąpi, jak  wypada i jak  zechce... ale — ■—■

■— Ale powiedz mi myśl swoją...
— Ale mnie się zdaje, że jeśli my nie będziemy 

ta m .. to właśnie może nadać dziwne znaczenia, przyby­
ciu tej sieroty... Wszakże my o niej nie wiemy... to 
je s t nie wiedziałybyśmy, gdyby nie usłużny Samiel, który 
wszystkie niepotrzebne plotki zawsze przynosi.

M ama się zmarszczyła.
—• Wszakże my jój widzieć nie będziemy. J a  ■— 

dodała Jadzia ... szanuję tak Sławka, tak w jego pocz­
ciwe wierzę serce, że nie mogę przypuścić, aby to, na 
co on się godzi, złćm być mogło.

Przemówienie Jadzi było czemś tak nadzwyczajnćm 
dla pani W artskićj, iż na chwilę usta jej zamknęło... 
zdziwiona zamilkła, a po tern dodała.

— Myśmy tam  już nie potrzebne.
— M amo! mamo!... a gdybym ja  zaś poprosiła 

pięknie, bardzo pięknie... na klęczkach...
— Czyż ci to nie robi przykrości, przerwała m atka, 

że tam  znajdziesz, lub czuć będziesz przytomność dru­
giej kobiety przy nim...?

— Drugiej siostry? spytała Jadzia udając spokoj- 
ność. J a  tak  kocham Sławka, dodała, tak  kocham, że 
nawet o niego nie jestem  zazdrosną... a jeśli mu wdzię­
czność i przywiązanie tej sieroty są potrzebne? a jeśli 
on ją  kocha... jak  siostrę? Czyż dla tego ja  go... jak  
siostra i choćby więcej, niż siostra, kochać nie mogę?

P ani W artska wpatrywała się w córkę, oniemiała 
prawie ze zdumienia... co to było, nie mogła zrozumieć: 
Prostota, niewinność, miłość niepohamowana, czy oboję­
tność?? Choć to było serce córki, którego każde ude­
rzenie znała, czytać w niem nie potrafiła.

Jadzia spojrzała na matkę... uśmiechnęła się z przy­
musem jakim ś...

— Jedziem y? spytała.
—  A jeśli ją  tam... u niego... zastaniemy?
— O! m am o! ja  tak  jestem  widzieć ją  ciekawa!
—  Alem ci nie pow iedziała.. że ona jakiś czas była... 

w teatrze?
Jadzia spojrzała na m atkę dziwnie.
— A ! to jeszcze ciekawsza rzecz! zawołała... była 

w teatrze! uciekła z klasztoru, kocha Sławka... Mamo, 
ja  j ą  muszę zobaczyć!

Pani W artska jakby zrozpaczona, ręce opuściła.
— Jedziem y? zapytała Jadzia.
—  Ale nie! nie! stokroć nie! to niepodobieństwo, 

odparła m atka...
Bardzo spokojnie dźiewczę zdjęło rękawiczki, zrzu­

ciło kapelusik i pomału wyszło do swojego pokoju...

Sopoćko był na obiedzie u hrabinej Dreissowej, gdy 
służący przyniósł mu na talerzu... lis t... Szczęściem 
było to po sztukamięsie, gdyż biedny człowiek nie jadł 
by jej pewnie nakarmiwszy się wiadomością, k tórą mu 
to  pismo przyniosło, zbladł... zmięszał się, wszystkie
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oczy były nań zw rócone... Żywo schował lis t do k ie­
szeni, ale nie pow iedział nic.

—  W szak  to  od panny S ta r s z e j! szepnęła krabini.
—  T ak  je s t... m ruknął niewyraźnie Sopoóko.
— Uchowaj Boże, co złego?
—  Sopoóko w ypił w ina kieliszek, zbyw ając odpo­

w iedzią niewyraźną.
Było w obyczaju domu, nie dopytywaó nigdy n a ­

trę tn ie , ale ta jem n ica  mocno w szystkich obeszła... So­
poóko byłby j ą  może powierzył swój protektorce, lękał 
się wszakże rozgłoszenia.

— M uszę iść zaraz po obiedzie — dodał powoli.
O biad przeszedł w m ilczeniu, mówiono o rzeczach

obojętnych, m yślano o tym  liście w kieszeni p. Sopoóki. 
P an n a  w okularach nie m ogąc widzieó listu , oczy trzy­
m ała  w lepione w kieszeń, ja k  gdyby j ą  na wylot prze- 
bió chciała.

— Czytelnik dom yśli się łatw o, iż owe pismo za­
w ierało  treściw y opis wypadku wczorajszego, niesłycha­
nego, niepraktykow anego, który dotknął klasztór jak  
p lag a  Boża — którego ukryó było niepodobna, a ścią­
g a ł na zgrom adzenie nieprzyjem ne następstw a...

Oburzenie przełożonej natu raln ie  spadało równie na 
p. Sopoókę, k tó ry  tę  is to tę  wyrodną um ieścił w klasz­
torze, ja k  na n ią  sam ą. Gniew ten  już sam m u był 
przykry, a w dodatku następstw a, gadaniny, p lo tk i i.... 
poszukiwanie zb ieg łe j,, postępow anie z n ią ? ?  co tu  po- 
cząó by ło ...

Gdy w stali od sto łu , po m odlitew ce... Sopoóko w zią­
wszy kapelusz, przeszedł do pokoju gospodyni...

—  W ielk ie m nie dotknęło nieszczęście, rzek ł... m oja 
siostrzenica uciekła a raczej gwałtownie się wyrwała 
z klasztoru...

H rab in a  w ręce uderzyła...
— J e s t  wszelkie prawdopodobieństwo, dodał, że 

w iadom ość przypadkowo do klasztoru  przyniesiona o po­
jedynku  i ran ie podkom orzyca s ta ła  się przyczyną i że 
nieszczęśliw a u M łyńskiego się znajdowaó m u si...

—  W aópan jako  wuj, jako  opiekun, masz i praw o 
i obowiązek, wezwaó oolicyą i odebraó ją , i . . .

— H rabino dobrodziejko... a  cóż z n ią  pocznę.
—  W ięzien ie! k lasztór! ja  nie w iem ... to  isto ta

W ieczorem .
Już słońce swern ostatniem , prom iennem  spojrzeniem  
Objęło drzew wierzchołki i pagórków szczyty,
W onny, brzozowy lasek w pomroce ukryty,
C iszę wieczorną, słow ik tęsknem  budzi pieniem.

U sta ła  praca w polu, skończył się dzień długi,
N a  niebo księżyc wyjrzał wśród gwiazd jasnych koła, 
I  srebrny b lask  odbiły zbożem plenne sm ugi,■ 
W szędzie cicho, sam otnie wśród w iejskiego sioła.

Z okiem  tęsknie wlepionem, gdzie gw iazd m iliony,
Z licem  bladem, po którem cicha łezka płynie,
S ta ła  m łoda pasterka nad brzegiem  jeziora.

N a g le  wdzięcznój fujarki ozwały się tony!
P ociesz się, dziewczę lube, sm utek w net przem inie, 
E ozw ieje w  błogiej ciszy letn iego wieczora.

zgubiona, je ś li sławy nie można, duszę jój ratow aó po­
trze b a ...

Sopoóko zam yślony zam ilk ł... pocałow ał j ą  w rękę, 
w estchnął i w yszedł... A le kilkanaście ledw ie kroków 
oddalił się do dom u hrabinój, gdy posłyszał — upadam  
do nóg i u jrzał naprzeciw  siebie stojącego ze wzrokiem  
bazyliszkowatym uśm iechającego się p. H rabickiego.

—  Upadam  do nóg p. B arona! powtórzył D rabicki
—  jakże szacowne zdrow ie? dobrze? W idzę z obiadku 
od hrab inó j... k tó ra  słynie z kuchni wykwintnej.

Sopoóko nie w ielką m ia ł ochotę prowadzenia roz­
mowy, ale Drabickiego pozbyó się  nie było ła tw o ... 
a przytem  rozm aite względy nie dozwalały go sobie 
narażać, —  człowiek był z natury  złośliwy, m ia ł w ręku 
dziennik, m ógł w plątaó w w iadom ostki brukowe i So­
poókę i klasztór i siostrzenicę i — bezbożne stworzenie
—  i całą ową pobożnych ludzi grom adkę. N ie sposób, 
żeby nie w iedział o wypadku, bo D rabicki m ia ł n a tu ra l­
nie płatnych zbieraczy takich ciekaw ostek brukowych, 
którzy mu je  znosili, b iorąc od w iersza po k ilka groszy. 
Choć więc i pilno było się coś dowiedzieć i radby się 
go pozbyó i wcale na uśm iech m u się nie zbierało, n ie­
szczęśliwy Sopoóko począł się dla rozbrojenia nieprzy­
jacie la  uśm iechać... ale tak , ja k  gdy wypieszczony 
pokojowy szpic biały dostanie się w łapy podwórzowego 
brysia.

D rabicki przybrał postaw ę dobroduszną, naw et p ie- 
tystyczną... i widząc, że stary  je s t  zm ięszany, usiłował 
go rozochocić i rozweselić.

— Tak, rzekł, widzę że pan dobrodziój od szano­
wnej naszej, czcigodnej m atrony  pani hrabinój wychodzi. 
N iestety ! ja  nie m ogę się jój łaskam i poszczycić... P a ń ­
stwo wszyscy m acie m nie, jeśli nie za przeciw nika, to  
za indyferen tystą ... ale, zawsze to  pow tarzam , po trze­
ba znać położenie i w ym agania jego. Duch wieku wio­
nął na nasz kraj od wieków kato lick i... ja k  burza oba­
lił w iele ... W stępnym  bojem  z nim  walczyć, nic się nie 
uczyni, trzeb a ... law irow ać... J a  też law iruję — law i­
ruję, dodał rękam i kom entując wyrazy — ale m i pań ­
stwo nie zarzucicie, żebym spraw y kościoła i relig ii nie 
b ron ił...

(D alszy ciąg  nastąpi.)

W  pieśni pociecha.
Serce tęsknota pali, boleść dręczy srodze,
W ybiegam  w puste pola, w sam otne ustronie,
Może w czystym  przestworze, na przyrody łonie,
Ciężką żałość ukoję i  troski złagodzę.

Lecz n ie! słońce tak św ietn ie błyszczy, tak wesoło,
N a łące różnobarwne m otyle igrają,
K w iaty rozkoszną wonią w iosny  oddychają,
B oleści mej przyroda urąga w  około.

N a g le  —  co słyszę?  —  cicho! nuta dobrze znana,
Tęsknoty i m iłości harm onijne dźwięki,
To słow ika pieśń żalu w niebo cicho płynie.

T yś m istrzem  dotąd moim, ptaszyno kochana,
I  ja  boleść serdeczną rozleję w  piosenki,
I pieśń będzie pociechą w tęsknoty  godzinie.
B o l ę c i n ,  dnia 20 lipca 1869. T.......... B- i
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DELog'alin.
(Z ryciną.)

Powszechne panuje jeszcze u nas przekonanie, że 
nasza ojczysta ziemia ogołoconą je s t z piękności, k tó- 
rem i szczodra przyroda tak  hojnie uposażyła obce kraje. 
Prawda, że Polska, jako kraj równisty, nie przedstawia 
tyle rozmaitości, co inne kraje, ale jestto  zastarzały 
i błędny przesąd, aby wielbić obczyznę, a ganić lub 
lekkoważyć co nasze. W ielu widziało i podziwiało Alpy, 
widoki Eenu, ale nie zna K arpat, nie zna nawet naj­
bliższych miejscowości, słynnych pam iątkam i historycz- 
nemi i pięknśm położeniem. Podajem y dziś w S o b ó t c e  
obrazek i krótki opis Eogalina, który z wielu m iar

je s t jedną z najpiękniejszych miejscowości W ielko­
polski.

Eogalin położony je s t w powiecie śremskim o dwie 
mile od Poznania, a pół mili od Mosiny, pierwszego 
dworca kolei żelaznśj w kierunku od Poznania do W ro­
cławia. Wieś to jedna z najstarożytniejszycb w W iel- 
ltopolsce, gdyż już roku 1247 darował ją  Bolesław, 
książę wielkopolski, kapitule poznańskiej. Eoku 13G0 
zamieniona przez Kazimierza Wielkiego na innne dobra 
z Kawalerami Zakonu św. Jan a  Jerozolimskiego. Tu 
urodził się roku 1592 sławny Krzysztof Arciszewski,

Rogalln.

który w służbie holenderskiej takiego dobił się znaczę- f 
nia, że został mianowany wielkorządzcą Brazylii, a za­
razem wdzięczny rząd holenderski medale na jego cześć 
bić kazał. Dostała się ta  włość z czasem w posiadanie 
rodziny Kaczyńskich, w której ręku po dziś dzień zo­
staje.

Leży Eogalin nad W artą  w cudnem położeniu. 
U góry wznosi się piękny kościół, wystawiony przez 
pamiętnego Edwarda Kaczyńskiego. Wysokie wschody 
prowadzą do portyka, zkąd czarujący przed tobą roz­
tacza się krajobraz. Na lewo lasy i nieprzejrzane p o la ; 
naprzeciw wielki, gustowny pałac w stylu franeuzkim 
z oficynami, a obok park rozległy; na prawo śród pól 
i łą k  płynie wartko W arta, zdążając do Poznania,

w dali ciemne lasy sosnowe, w pobliżu dużo drzew 
liściastych, a mianowicie odwiecznych dębów, które za­
chwycają swemi konarami. W arta  tworzy niedaleko ko­
ścioła wyspę, która przyczynia się wielce do urozmaicenia 
widoku. Kiedy słońce wita lub żegna swemi promie­
niam i ziemię, wtedy widok najcudniejszy i całemi go­
dzinami można się bez znudzenia zachwycać pięknością 
roztaczającego się krajobrazu.

Zupełnie odmienny masz widok z tam tej strony 
pałacu. Tam nń piaskach wznoszą się majestatyczne 
dęby, w towarzystwie brzóz i akacyi. Ale jakież to 
dęby? Pełne sęków i garbów, które najdziwaczniejsze 
tworzą kształty. Pochodzi to ztąd zapewne, że ziemia 
rogalińska piaszczysta nie je s t odpowiednią dębom, które



lu b ią  przedew szystkiem  grun t gliniasty. N a szczegól­
n ie jszą zasługuje uw agę dąb, stojący nad drogą, wio­
dącą  do R ogalinka. M a on niejakie podobieństwo do 
walczącego ryeerza, który przyklęknąwszy na jednem  
kolanie zam ierza się do silnego cięcia. W  cieniu tych 
odwiecznych dębów ig ra ł zapewne młódziuchny A rc i­
szewski, który późniśj sław ę polskiego im ienia rozniósł 
po m orzach i łąkach  dalekich.

W śród  lasu  i parku wznoszą się zabudowania go­
spodarcze. Ugrupowanie prawdziwie m istrzowskie. R za­
dko gdzie indziej coś podobnego zobaczysz.

K to  chce wytchnąd po pracy, kto chce się nasycid

W  dniu  14 b. m. i roku obchodzid będzie św iat 
naukow y w B erlinie uroczystośd pam iątkow ą urodzenia 
przed stu  la ty  m ęża, którego im ię ze czcią i uw ielbie­
n iem  w spom inają wszystkie ucywilizowane narody nie 
tylko Europy ale i  A m eryki, którego wiekopomne dzieła 
przełożone na w szystkie ń iem al piśm ienne języki, przy­
czyniły się i u nas nie m ało  do rozjaśnienia pojęd wszech­
św ia ta  fizycznego przeto wypada, i nam  przynajm niej 
k ró tk i podać zarys jego czynnego życia i  chód suchy 
wykaz jego  dzieł, będących najwspanialszym  na jego 
g robie pom nikiem .

A leksander H um bold t urodził się w ładnśj wiosce 
Tegel, o dwie m ile od B erlina dnia 14 września 1769 
roku. P oczą tk i nauk  i wykształcenia pobierał w domu 
pod kierunkiem  i dozorem m atki, rodem  Francuzki, gdyż 
ojciec wcześnie go odum arł. P ierw szym  nauczycielem 
A leksandra  i jego  b ra ta  W ilhelm a, znakom itego lin ­
gw isty , był sław ny filantrop Campe, tłóm acz na język 
niem iecki Robinsona Crusoe, k tó ry  um ieję tn ie wpływał 
na rozwój um ysłu swego ucznia i szczególne w nim  roz­
budził zam iłow anie do nauk przyrodniczych i opisów po­
dróży, ku czemu znacznie się przyczyniły przedziwne, 
pełne życia przygody Robinsona. Campe więc rozniecił 
w m łodziuchnej duszy swego ucznia ów Znicz naukowy, 
k tóry  później ta k  jasnym  a szerokim  gorzał płom ieniem  
w szlachetnej p iersi A leksandra H um bold ta przez la t 
blisko siedem dziesiąt.

Godnym n as tęp cą  Campego jako nauczyciel m ło­
dych H um boldtów , był akadem ik K unth , młodzieniec 
pełen wiadomości, k tórem u dopom agał w te j trudnej, ale 
wdzięcznej pracy doktór m edycyny H eim , później profe­
sor w uniw ersytecie berlińskim , udzielając u ta len tow a­
nym uczniom h isto ry i naturalnej i sk łan ia jąc młodociane 
um ysły do gorliwój pracy um ysłowej w tych kierunkach, 
które sobie z szczerem  upodobaniem  obrały od la t naj- 
rańszych.

Później oddano obu braci do B erlina, zkąd jednakże 
po trzech  m iesiącach do F rankfu rtu  nad U drą się 
przenieśli i ta m  w r. 1788 ukończyli gim nazyum . 
W tedy  rozeszły się ich drogi, każdy poszedł 
sw oją. A leksander udał się na uniw ersytet do 
G oettyngi, gdzie od roku 1789 słuchał z szczególnóm 
zajęciem  nauk przyrodniczych wykładanych przez znako­
m itych profesorów B lum enbacha i  L ichtenberga, oraz 
archeologii u H eynego. W  dom u tego ostatniego po- 
znał jego  zięcia Grzegorza F orstera , który z Cookiem 
odbył podróż naokoło ziem i i swem i opow iadaniam i nie­
zm iernie podsycił w H um bolcie chęd zw iedzenia św iata. 
Zrobili wspólnie wycieczkę w okolice nadreńskie i  do 
Anglii, co ta k ą  H um bold ta zapaliło żądzą puszczenia się 
w św iat daleki, że opuścił uniw ersytet, a  w stąp ił do 
szkoły handlow ój w H am burgu dla nauki języków, po­
tem  do akadem ii górniczśj w Fryburgu szląskim .

Podczas tych zajęd naukowych częste odbywał p rze­
jażdżki poza granice N iem iec, zawsze w celach nauko­
wych a m ając  la t  23, p rzy ją ł urząd asesora górniczego;

pięknościam i' ojczystój przyrody, ten  niech zwiedzi Ro- 
galin, a zwrócą m u się sowicie m a łe  koszta podróży.

Dodać jeszcze wypada, że pod kościołem  znajduje 
się - obszerny grobowiec fam ili Raczyńskich. Spoczywa 
tam  serce szlachetnego Raczyńskiego (ciało spoczywa 
w Zaniem yślu), zwłoki R ogiera Raczyńskiego i innych 
członków te j'rodz iny .

Zasługuje tćż na wzmiankę kosztowna zbrojownia, 
w pałacu się znajdująca, k tóra zaw ierała starożytne 
i drogie sercu polskiem u pam iątki naszej przeszłości. 
Szkoda, że w skutek wypadków 1848 roku została  zni­
szczoną tak , że tylko szczątki ledwie tego pięknego 
zbioruzostały, choć i te  szczątki godne widzenia i  podziwu. 

-   J .  Ch.

Humboldt.
później został dyrektorem  górnictw a w księstw ach B ai- 
reu th  i Anspach i w ogóle dużo się zajm ow ał geologją 
i geognozją. W r. 1794 zrobił go m in iste r H arden- 
berg  swoim sekretarzem  i nadał robotam i dyplom atycz- 
nem i, które go aż do r. 1797 zajm ow ały, t  j. do śm ierci 
m atki. O dtąd zaczyna się nowa w jego  życiu epoka.

Sprzedawszy swój m a ją tek  po m atce odziedziczony, 
puścił się w podróż po Europie i dalszym świecie. Za­
jechał najprzód do P aryża, gdzie się do dalszćj podróży 
sposobił, ucząc się pilnie języków  am erykańskich i in ­
nych, oraz nabyw ając wszelkich wiadomości, jak ich  do­
kładne zbadanie wszechśw iata fizycznego wym aga. Z tam - 
tą d  przedsięw ziął o własnym  koszcie wyprawę 1798 r. 
przybrawszy sobie za towarzysza znakom itego botanika, 
ucznia szkoły lekarskiej w Paryżu Bonpland.

Przybywszy do H iszpanii, um iał się sam  tak  zalecić 
tam ecznem u dworowi, że ten dał m u lis ty  polecające do 
rządzców swoich kolonii i innej użyczył pomocy i opieki, 
czem wielce zachęcony m łody podróżnik u jrza ł swoje 
m arzenia spełnionem i. Żaglam i skrzydlaty okręt po­
niósł go przez Ocean do Ameryki Południow ej. P rz e ­
pyszny ów św iat dla niego nowy ze wszystkiem i swojemi 
osobliwościami, mianowicie niezm iernnie bujna a rozm a­
ita  roślinność, trzęsienia ziemi, inne niebo, przebogate 
królestwo zw ierząt, osobliwsi ludzie, silnie go zajęły. 
W spaniała przyroda am erykańska niezliczonych m u do­
starczyła przedm iotów  do badań naukowych, które z n a j­
w iększą gorliwością na każdym kroku czynił i spisywał, 
zebrawszy skarby wiedzy i mnóstwo nowych na ten  
św iat poglądów. Zeszło mu na tych zajęciach praw ie 
6 la t  od 1799 do 1805, w Którym to roku powrócił do 
Europy stęschniony za swoim bratem  przebyw ającym  
wówczas w A lbano pod Rzymem, jako  poseł przy dwo­
rze papiezkim.

Opis swojój podróży po Ameryce, dzieło ogromne 
z sześciu części złożone, z niezliczonem i illustracyam i, 
napisał i wydał po francuzku własnym  nakładem , który 
pochłonął 60,000 ta l. Zaw iera ono jaknajdokładniejsze 
pod każdym względem opisy zwiedzonych krajów  m ia­
nowicie pod względem geografii fizycznśj i h istoryi na­
turalnej. Prócz tego wydał w onym czasie kilkanaście 
pism  drobniejszych dotyczących astronom ii, fizyki i cne- 
mii, wzbudzających po dziś dzień podziwienie dla ogro- 
mnćj erudycyi autora.

Pom inąw szy bliższe wiadomości o dalszych jego 
przez la t  kilkanaście pracach po powrocie z Am eryki, 
obaczmy go występującego już jako  m istrz  nauk fizy­
cznych, astronom icznych i przyrodniczych. W  r. 1827 
rozpoczął w uniwersytecie berlińskim  publiczne wykłady
0 budowie wszechświata, k tóry  nazw ał K o s m o s e m .  
W ykłady te  niezm ierne zr obiły wrażenie na słuchaczach
1 takiego nabrały rozgłosu, że znakomici uczeni europej- 
scy z dalekich stron na nie przybywali i tak  przepeł­
niali salę uniw ersytecką, że musiano o obszerniejszą się 
postarać. O dtąd odbywały się te  odczyty na sali aka-
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dem ii śpiewu i do końca zawsze była pełna  słuchaczy 
wszelkiego stanu , pom iędzy k tórym i i zm arłego kró la 
pruskiego z ca łą  jego rodziną widywano.

A leksander H um bold t zam ieszkał odtćj,d sta le  w i>ei- 
linie, wyjechawszy ty lko raz w r. 1829 na dziewięć m ie­
sięcy do Azyi w góry U ralskie, okolice m orza K asp ij­
skiego i ku  granicy Chin, zkąd znowu nie m ałe przy­
wiózł do Europy zapasy wiedzy i doświadczeń, opisanych
w dw utom owem  dziele.

Kok 1830 przerw ał jego naukow e prace na czas 
niejaki. K ró l W ilhelm  I I I  i następca tro n u  pruski czę- 
sto go zajm ow ali m isyam i dyplom atycznem i i politycz- 
nem i, został naw et szam belanem  i  nieraz pełn ił jako 
ta k i obowiązki, z czem uczonem u m ężowi wcale me 
było do tw arzy, tern bardziej, że go odrywało od po ­
ważniejszych a pożyteczniejszych zajęć.

W  tych stósunkach zawsze żywo się zajm ow ał wszy- 
stk iem , cokolwiek nowćm się pojaw iło w świecie nauk 
lub  wynalazków, sam  ciągle pracow ał umysłowo, dużo 
czytał i p isał, aż po rok 90 swego życia zachowawszy 
rzeźwośó um ysłu i pam ięć, oraz ostry dowcip i wesoły 
hum or. U m arł w B erlin ie 6 m aja  1859 r. a wieść 
o jego  śm ierci rozeszła się po całym  świecie, jako  n a j­
w iększego w naukach przyrodniczych m is tiza , jak iego  
od czasu A rysto te lesa  zapraw dę nie było.

Jego  uprzejm ość i o tw artość , skrom ność obok n ie- 
zm iernśj nauki, nadzwyczaj u jm u jąca  wymowa podsyca­
na  ogrom ną pam ięcią, w reszcie szlacketność^ charak te iu  
jednały  m u wszystkie um ysły i serca za życia, a po 
zgonie w dzięczną zapewniły pam ięć. Słusznie się chlu­
bić może n a ró l  niem iecki tak im  m ężem , jak  A leksander 
H um bold t, ja k  również słusznie m u cześć przynależy od 
wszystkich innych, k tóre z zebranych przez niego skar­
bów wiedzy i nauk  czerpały. Tacy m ęże są  chlubą dla

całśj ludzkości, od całój im  przynajm niej w spom nienie 
należy.

Żałuję, że m iejsce nie dozwoliło m i obszerniejszego 
napisać spraw ozdania, któreby wykazało zasługi H u m ­
bo ld ta  na polu naukow em , mianowicie^ wpływy na, naszą 
lite ra tu rę  nauk przyrodniczych D odać m i tylko jeszcze 
wypada, że H um bold t u m arł bezżennym  i nie m ajętnym ; 
cały bowiem  m a ją tek  po rodzicach wydał n a  podróże 
i czterdziestotom ow e dzieło swoje o A m eryce, którego 
zupełny egzem plarz ozdobny wraz z a tlasam i, koszto­
w ał dwa tysiące talarów . Później obracał wszelkie do­
chody na badan ia  i zbiory naukow e; to  tśż  te  wraz 
z b ib lio teką stanow iły najw iększą część pozostałego po 
nim  m ajątku . Tę b ibliotekę złożoną z 9000 tom ów
zap isa ł swem u w iernem u kam erdynerow i; naby ł j ą  słynny
antykw aryusz, berliński A sher, za 10,000 ta larów  i po­
sła ł do Londynu, w m yśli zebran ia ogrom nych _ zysków, 
tym czasem  zgorzał lokal aukcyjny, w którym  j ą  um ie- 
szczono i cała b ib lio teka H um bold ta poszła z dymem.

J e s t  pew na okoliczność, k tó rą  H um bold t m im owoli 
K opern ika na i am ięć nam  przywodzi. J a k  tego  w iel­
kiego m ęża, k tó rym  się naród polski chlubi,_ pozazdro­
ścili nam  N iem cy i swoim go być m ien ią , tak  do 
H um bold ta  roszczą sobie równe z N iem cam i praw a 
F rancuzi dla tego, że jego  m a tk a  była F rancuzką, ze 
w iększą część swoich dzieł we francuzkim  nap isał języku 
i zawsze sercem  ku F rancy i się sk łaniał.

T rudno tak ie  spory pogodzić; w edług nas nie m a 
n a  to  lepszego sposobu, ja k  przyznanie w szystkim  n a­
rodom  ucywilizowanym  równego praw a do tak ich  m ę­
żów, ja k  K opernik  i H um bold t. Byli oni bowiem  tylko 
naczyniam i tego jasnego  ducha wiedzy, k tóry  całem u 
nauki m iłu jącem u przyśw ieca św iatu.

Hieronim Feldrnanowski.

O  Lilii L u b elsk iej
napisał 

Wincenty Sarnecki.

Zakon krzyżacki nie ty lko b ron ią  wojow ał — używał 
on w w alce z sąsiedniem i narodam i in tryg i, potw arzy 
po ta jem nych  know ań m ających na celu rozbudzenie n ie­
porozum ienia m iędzy książętam i.. Rozbudzone niezgody 
podaw ały m u broń do ręki, u ła tw ia jąc  walkę. I  olska 
odrębnie is tn ie jąca  od L itw y a P o lska w połączeniu 
z L itw ą  przedstaw ia ła  w ielką różnicę d la  Zakonu. 
D aw niśj” m iędzy niem i m ożna było w ietrzyć, rozbudzać 
niechęci, prowadzać wojny, a na kłócących się odnosić 
w łasne korzyści. W  unii Jag iellońsk ie j słusznie u p a ­
tryw ali Krzyżacy sw ą zgubę. K atu jąc  się, podw oili swe 
siły, by związek dwóch narodów świeżo w życie weszły 
rozerw ać. W  tych usiłow aniach sam i książę ta  li ewscy 
niebaczni pom agali, żyw iąc w sobie dążności separa-

styczne. © opugzczaj ąc L itw ?i ust anowił w W ilnie
b ra ta  swego S kirg iełłę w ielkim  księciem  L itew skim . 
Pozazdrościł m u tś j w ładzy W ito ld , b ra t stiyjeczny 
króla, roszcząc sobie większe praw a do księstw a. U ra­
żony począł wchodzić w ta jem ne umowy z K rzyżakam i. 
Zerw ał te  układy król, usuw ając Skirg iełłę, który okru­
cieństwem  swćm zniechęcał ku sobie um ysły poddanych, 
a  rządy oddał W itoldow i. Krzyżacy om yleni w swych 
nadziejach, wywierali sw ą zem stę ciągłem i napada.mi. 
P oskrom ił ich W ładysław  Jag ie łło  roku 1410 w walnej 
b itw ie pod G runw aldem  i Tanenbergiem , pom agał w tej 
b itw ie i W ito ld  z zaciągam i litew skiem i, ale ja k  zawsze 
n iechętny  Polsce, w ahzy ł o ty le , że sam a L itw a po - 
trzebow a zabezpieczać się przeciwko potędze krzyżackiej 
—  jednakże pozbaw ił P o lskę korzyści, jak ieby  m ogły

(D okończenie.)

w ypłynąć z zwycięztwa, odstępując od oblężenia M al- 
borga i opuszczając z swem w ojskiem  P rusy , a  zosta­
w iając  n a  polu wojny nieukończonśj sam ą Polskę. 
L itw a pod osobnem i książę tam i nie gw aran tow ała  s ta ­
łego związku. W idzia ł i czuł to  Jag ie łło , a chcąc 
silniejszym  i trw alszym  związek uczynić, szedł drogą 
ustaw  spółecznycli, przepisów  i praw  na wzór polskich, 
upodobniając L itw ę pod w zględem  m oralnym  z Polską. 
W pływ  wyższśj ku ltu ry  zbaw iennie w płynął na uspółe- 
cznienie W ielkiego K sięstw a. S tan  feudalny dotychcza­
sowy sprow adził przykry stósunek żywiołów narodowych. 
W ielki książę posiadał nieograniczoną w ładzę nad dro- 
bnem i kniaziam i; nie m ogli oni rozporządzać swemi 
m a ją tk am i, ograniczeni w wyborze d la siebie żon, a m ę­
żów dla córek, nie m ogli w ydalać się z swych dzielnic 
bez zezw olenia w ielkiego księcia. — Podobnież nieogra­
niczonym panem  było drobne k siążą tko  w zględem  bo­
ja rów  w jego  dzielnicy zam ieszkujących. W  tym  samym 
przykrym  stósunku s ta li bojarow ie do kniaziów, w jakim  
kniaziowie do w ielkiego księcia, bojar zaś w edług swej 
woli rozrządzał p rostym  ludem . S tan  ten  charak tery­
zuje dobitnie Lelew el. „R obili bojarowie i kniazie z lu­
dem  sobie podległym , co im  się podobało , a kniazie 
z bo jaram i w swych księstw ach lub ziem iach, co się^ im 
zdało, a w ielki kniaź z kn iaziam i co m u się udało .“ 

J e s tto  praw dziw ie roztrój spowodowany despoty­
zm em  —  od góry do dołu i od dołu do góry tożsamość. 
J e s tto  łańcuch, wyjmij jedno  ogniwo a całość jego 
zepsujesz, trząśn ij jednym , a  dźwięk odezwie się we 
wszystkich. Słusznie m ówi ak t U nii horodelskiej. „D e-
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spotyczna dawnych k siążą t w ładza, to  przeszkoda do 
cywilizacyi i katolicyzm u.11 D espotyzm  idzie zawsze 
w parze z ciem notą.

W yrw ać z tego koła błędnego L itw ę, otworzyć 
przed n ią  nowy św iat pojęć politycznych, ja k  niedawno 
re lig ijn y ch , ustaw am i spółecznem i przykuć j ą  do łona 
Polsk i, nasycić j ą  wolnością, do której drogą sam o­
dzielnego rozw oju nie prędkoby przyszła, podnieść ją , 
um oralnić, uspółecznić, było Szczytnem zadaniem  Jag ie łły  
i panów polskich. P o lska dochodziła do posiadania 
L itw y nie gw ałtem  i zaboram i, ale siłą  ducha!

W prow adzenie chrześcijaństw a je s t  pierwszym zw ią­
zkiem  Litw y z św iatem  cywilizacyi. U nia horodelska 
je s t  pierw szym  związkiem  duchowym z P o lską — siła 
m atery i skuw ająca na w ieki dwa narody sam a z siebie 
się w yw iązała — n ik t jć j nie tw orzył i na tem  właśnie 
polega oryginalność wpływu cywilizacyjnego Polski na 
L itw ę, na tćm  polega odrębność związku dwóch naro­
dów od wszelkich in n y c h , jak ie  zaszły w dziejach 
św iata.

D nia 2 października roku 1413 s tan ą ł ak t w H o­
rodle. A k t ten  ja k  również i ak t lubelski z roku
1569, o k tórym  później mówić będziemy je s t chwałą 
i dum ą narodu polskiego. N im  Polska i L itw a na 
zawsze połączone zostały. Bojarowie katolickiego wy­
znania o trzym ują herby szlachty p o lsk ie j, wchodzą 
w posiadanie tych sam ych przywilejów i wolności. P o - | 
s iadają  p raw a dziedziczenia i rozporządzania sw ą w ła­
snością. W olność rozporządzania ręk ą  swych córek. 
A kt ten  gw aran tu je przywileje duchowieństwa, nadaje 
kościołom katolickim  litew skim  wolności kościołow pol­
skich, obowiązuje nową sd a c h tę  do wierności dla króla 
i wielkiego księcia, do staw iania zamków, dróg, m o­
stów, ustanaw ia wojewodów na wzór polski w Trokach 
i W ilnie, również starostów , naznacza sejm y dla obu 
narodów wspólne w Lublinie lub Parczowie. W zaje­
m na solidarność —  Polacy po śm ierci królewskiej nie 
w ybiorą sobie króla a L itw ini w ielkiego księcia bez 
wspólnej narady.

U nia horodelska m a charak ter katolicki, z tąd  Kuś 
litew ska obrządku greckiego nie została  n ią  objętą. 
W pływ  jednakże cywilizacyjny rozpoczęty po K azim ie­
rzu W ielkim  nie usta je  bynajm niśj, szerzy się on, ale 
w innśj formie.

P o lska opiekuje się narodam i polączonem i, ja k  m a­
tka  n iedorosłem i dziećmi, by wychowawszy je  na swem 
łonie, stać się dla nich sio strą !

Gdzież podobny przykład w dziejach św iata!

U staw a horodelska nie od razu w życie wprowa­
dzoną była. W ito ld , niechętny Polsce, k rzą ta ł się za- 
biegliw ie nad  oderw aniem  Litw y od Polski. Zachcian­
kom jego  sam owładnym  pochlebiała i dodaw ała mocy 
i nadziei obietn ica dana m u przez cesarza niemieckiego 
Z y g m u n ta , który niechętny wzmocnieniu się Polski 
przez związek z L itw ą podżegał W ito łda do zbrojnego 
w ystąpienia, obiecując, że go zrobi królem  litew skim . 
W  tym  celu umówiono zjazd do Łucka. K ró l i pano­
wie polscy uw iadom ieni o t jc h  zm owach, dołożyli 
wszelkich s ta rań , by nie przepuścić przez kraj posłów 
cesarskich z koroną królew ską. Jag ie łło  chcąc pow strzy­
mać separatyzm  dążności W ito łda , oddawał m u naw et 
koronę polską, nic nie pom ogło, p łakał W ito ld  i bolał, 
aż wreszcie z tęsknoty  za koroną litew ską um arł roku 
1430.

Po śm ierci W ito łda  m ianow ał Jag ie łło  wielkim 
księciem litew skim  b ra ta  swego Świdrygielłę, jednak  po­
znawszy jego  nieudolność i niechęć, usunął go od władzy, 
a oddał rządy wielkiego księstw a Zygmuntowi, b ra tu  
młodszemu W ito łda . P ow stała  ztąd wojna domowa na 
Litwie i Rusi, ,w końcu Świgrygiełło wygnany został.
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Tym czasem  W ładysław  III , syn Jag ie łły , obrany kró­
lem  polskim i węgierskim, w swojej osobie ob ją ł rządy 
L itw y jako  wielki książę litew ski. Zygm unt został zabity 
roku 1440 przez kniazia Iw ana Czartoryskiego, za poro­
zum ieniem  się z innym i panam i litew skim i w celu 
oderwania się od Polski —- i na ten  koniec zam ierzali 
oni obrać według swej woli wielkiego księcia. Zerw ał te  
zabiegi król, m ianując nam iestnikiem  Litw y b ra ta  swego 
Kazim ierza. K azim ierz pojednał stronnictw a Zygm unta, 
Czartoryskich, Swidrygiely i poprzysiągł feudalny stan  
m ałych księstw  na Litw ie. W  różnicy tego ustro ju  

i feudalnego Litwy leżała cała trudność połączenia sil­
niejszego z Polską. Drobni kniaziowie i bogatsi posia­
dacze ziemscy obawiali się stracić swe przywileje przez 
podniesienie niższej sylachty na wzór polskiej. W  uo­
gólnieniu wolności widzieli koniec swego m ożnowładztwa. 
D ługo Polska z tym  oporem walczyć m usiała, zanim  
ten stan  drugi wyniosła na wzór szlachty polskiej. Za 
W ładysław a I I I  szlachta ruska w księstw ach zawisłych 
od Litw y do równych swobód z P o lską przypuszczoną 
została. K ról ten  w spierał silnie utrzym anie U unii ko­
ścioła ruskiego z łacińskim , zawiązanej roku 1439 na 
soborze florenckim. Unia florencka wywarła nieoceniony 
wpływ w Polsce. Ona staw iła tam ę m iędzy K usią 
a wyrodną schizm atycką Moskwą. Ona zbliżyła poli­
tycznie Ruś do Polski wspom nianym  przyw ilejem  z r. 
1443, oznaczając równość między szlach tą unijacką z ła ­
cińską szlachtą rusko-polską.

W ładysław  zginął pod W arną roku 1444, a R ada 
litew ska obaw iając się stracić swe przywileje przez po­
dniesienie bojarów i zrównanie ze szlachtą polską, boby 
ich dalej wyzyskiwać nie m ogła —  a zarazem że K a­
zim ierz Jagiellończyk był księciem  litew skim  i królem  
po śm ierci b rata , co groziło tćm bardziej zlaniem  się 
dwóch krajów  — R ada tedy zażądała osobnego księcia. 
N a odm owną odpowiedź nastąp iły  siedm iokrotnie po­
w tarzane spiski na życie królewskie.

Przywódzcą ruchów był Gasztołd, wojewoda wileński, 
i Jerzy , kniaź O strogski. U pom inają się oni o Podole 
i inne ziemie przez O lgierda Polsce przyznane, najeżdżają 
Brześć, Łuck, W łodzim ierz i H orodło. W  chwili gdy
Polska prowadziła wojnę z Krzyżakam i o wyzwolenie
P rus (1450— 1466) L itw a przyw ołuje na Polskę T a ta ­
rów, a ze zgonem Buczackich roku 1457 napada gw ał­
townie na Podole i zabiera część południową. W śród
tych niepokojów zwołano sejm  w P iotrkow ie roku 1459, 
gdzie J a n  R ytw iański w ystąpił ze skargą przeciw kró­
lowi o opieszałość. Nareszcie G asztołd um arł r. 1460, 
a śm iercią sw oją osłabił walkę.

Za panow ania Zygm unta I  ]uch separastyczny spo- 
tężn ił się w ystąpieniem  Glińskiego, wywodzącego swój 
ród od kniaziów ruskich. Zrazu Polsce przyjazny, od­
niósł naw et roku 1506 zwycięstwo n a l  T a ta ram i po 
L itw ie p lądrującym i pod Kłeckiem .

W reszcie zabiwszy Zabrzezińskiego, którego in try ­
gam i swemi pozbawił poprzednio województwa trockiego 
uciekł do Moskwy, nie obiecując sobie przebaczenia od 
króla Zygmunta. T u spiskuje przeciwko Polsce i L i­
tw ie nam aw iając Iw ana do wojny. S ław ną je s t ona 
zwycięztwem kniazia ruskiego K onstantego Ostrogskiego 
pod Orszą 8 września roku 1514. W ojna toczyła się 
jeszcze do roku 1534, w którym  nas tąp ił pokój. Czer­
n ichów , Nowogród Ś iew iersk , S tarodub, były odzy­
skane.

Dopiero za panowania Zygm unta A ugusta Unia 
horodelska wprowadzoną została  w życie. K ró l ten p ra ­
cował przez całe swoje panowanie nad ściślejszćm po­
łączeniem  Litw y z Polską. Je m u  się udało przełam ać 
upór arystokracyi.

W  W ilnie roku 1560 pozwolił szlachcie obierać 
Posłów na zgrom adzenia panów rad, przez co utworzyła
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sie repręzpntacya narodu litew skiego, szlachty, n a  wzór 
polskić.j. N ad to  dał szlachcie upoważnienie do w ybie­
ran ia  sobie sędziów. E oku 1564 zrzekł się dziedzictwa 
L itw y na sejm ie w arszaw skim , a roku 1566 własności 
ziem  szlacheckich z p raw a feudalnego nań p rzypadają­
cych O dtąd swoboda szlachty  litew skiej ogrom nie się 
podniosła, szlachta litew ska m ogła rozporządzać w ła- 
snóm m ieniem , nie by ła już zależną od kniaziów. D alej 
u ła tw iał Zygm unt A ugust ogólne uszlachcenie się, zno­
sząc dotychczasow ą przeszkodę z powodu wyznań. T em i 
ustaw am i ła m ał upór kniaziów  i arystokracyi. tern pod­
nosił m oralu ie L itw ę, u jednosta jn ia jąc  je j s tan  spóleczny 
z P o lską, a w końcu panow ania roku 1569 połączył na 
zawsze dwa m ro d y  ak tem  U nii L ubelskiśj.

W iekopom ny ak t dziejowy połączenia się dwócń 
krajów , dwóch odrębnych i odrębnie istn iejących naro ­
dów, różnych obyczajem , w iarą, pochodzeniem , tradycyą, 
u stro jem  spółecznym  i politycznym , różnych duchem  —  
m ogło is to tn ie  zyskać sobie wiekowe istn ien ie tylko 
pokrew ieństw em  ducha, wywołanem  upodobnieniem  tkanki 
ustaw  spółecznych, stanow iących tre ść  życia m oralnego. 
Lecz tak ie  pokrew ieństw o ducha m e m ogło się stac  
inaczej, ja k  przez zbliżenie m ateryalne dwóch narodów.

To też pierw sze zaw iązki m a ją  charak ter in te resu  w łą­
cznie do panow ania Ja g ie łły , a ludy zbliżają się do 
siebie pokrew ieństw em  ducha za Jagiellonów , uw ie­
czniając swe istn ien ie roku 1569 za Z ygm unta A u­
gusta . . . ,

W  pierw szym  peryodzie przew aża m aterya , w d ru ­
gim  duch. I  inaczej być nie m ogło W  zakres pierw szśj 
w padają zw iązki G edym ina z Ł okietkiem , śluby A ldony 
z K azim ierzem  W ielk im  i Jadw ig i z J a g ie łłą , w spól­
ność obrony przeciwko zakonowi i w ogóle przeciwko 
napływowi germ anizm u, w spólnem u wrogowi, jako  też 
przeciwko caratow i m oskiew skiem u —  a więc in te res 
łączy dw a narody, upa tru jące  tylko w połączeniu  swych
sił w arunek swego bytu. .. .

W  zakres drug iej w pada m isya chrześcijańska i cy­
w ilizacyjna Polski n a  L itw ie — w prow adzenie chrztu, 
a tym  sposobem  zyskanie dla cywilizacyi zachodniej 
jednego  narodu — wprow adzenie swobód i wolności 
przez U nią horodelską, przez przyw ileje nadaw ane zgo­
dnie z ustro jem  spółecznym  polskim , a w pływ ające 
zbaw iennie na podniesienie i um oralnienie wszystkich 

; żywiołów narodu  litew skiego, których to  zabiegów pol- 
! skich kulm inacyjnym  punktem  je s t  U nia Lubelska.

ROZMAITOŚCI
( L o n d y ń s k a  w y s t a w a  p o w s z e c h n a  w r. 1871.) Pada- 

ny przed k ilku  m iesiącam i w najgłówniejszych zarysach plan 
przyszłej wystawy powszechnej w Londynie został obecnie wy- 
lończonym . Za pośrednictwem  jenerałnego konsulatu ogłoszono 
obwieszczenie wydane przez um yślnie na ten  cel złozoną 
królew ską komisyę, k tó ra  ogłasza, ze p w rw,sza z rz«da 
m iędzy-narodowych wystaw doborowych dzieł sztuki pięknej i prze 
m ysłu zostanie o tw artą  w Londynie, South K ensington dnia 1 
m aia 1871, a zam kniętą wieczorem w niedzielę «jO września 1871 
roku. W ystaw a ta  urządzoną będzie w zabudowaniach 
d la niej wybudowanych. Komisya przyjmować będzie dzielą 
w szystkich narodów, ale tylko takie, które wykazać się potrafią 
poświadczeniem kom petentnych sędziów., ze isto tn ie  do Pe" 'n«S° 
stopnia doskonałości zasługu ją  n a p r z y ję c ie .P ie r w s z a z ty c h w y -  
staw  dzieli się na  następujące klasy, z k tórych każda będzie 
m ia ła  osobnego sprawozdawcę i osobny k o m ite t . I .  Sztuki piękne, 
n  m alarstw o; 2) rzeźbiarstw o bez żadnego ograniczenia co do 
• m i t p r v a l n  a  wiec rzeźby wykonane na  m arm urze, drzewie, ka 
mteniu, m etalach, kości słoniowej i t  P,,
fip* 4A architektoniczne rysunki i m odele, 5) hafty , koronki 1 1. p. 
rysunki^rozm aitych ozdób, 7) kopie starych obrazów odlewy gip­
sowe i e lektrotypy II- W ynalazki i odkrycia wszelkiego rodzaju 
z każdej dziedziny nauk  i um iejętności. 111. W yroby rękodziel­
nicze- 1) wyroby garncarskie, porcelanowe, kam ienie z odpow.e- 
dniem i m aszynam i i określeniem  sposobu ich w yrabiania; 2).w y- 
roby weTniane a oraz ich  p ierw iastek wraz z m aszynam i słuzące- 
m i do tych wyrobów; 3) wyroby służące do polepszenia umj;slo- 
w go i S c l n e g o  w ykształcenia, a to : ,  a) zabudowania szkolne 
w ewnętrzne urządzenia i m eble: b) książki, m apy i g ^ s y ;  c) 
narzędzia służące do fizycznego rozwoju a oraz i zab <wki, d; pro y 
i skreślenia m etody nauczania sztuk pięknych, nauk przyrodniczy 
i h istoryi naturalnej. IY . Ogrodnictwo. M iędzynarodowa wystawa 
now jch i rzadkich 'roślin, oloców , j» z y n , kwiatów,, nasion m a 
byc urządzoną i połączoną z powyzszemi wystawam i p i ze* b to ­
warzyszenie dla podniesienia ogrodnictw a (Royal H ortieu ltu ia l 
Society). W I I .  i I I I .  k lasie m ogą przemysłowcy próby każdego 
swego wyrobu pomieścić.

Trzecia część całego zabudowania te j wystawy przeznaczono 
osobno na przedm ioty przesiane z obcych, państw , zaopatrzone 
w certyfikaty ich rządów. Dwie inne trzecie części przeznaczono 
na przedm ioty nadesłano z W ielkiej B rytanii i lrlan d y i. a oraz 
na  te  z obcych krajów przysłane, k tó re  poddadzą się orzeczeniu 
sędziów ustanowionych dla ocenienia przedm iotów an^ elsklc ^  
Stosowną wystawę i ugrupowanie, przedmiotów w 6 ^ ° ^  
przedsięweźmie sama konnsya, bez żądania za j  j 
zapłaty. Jedynie właścicielom m aszyn dozwala się z ją  y j  
swych wyrobów przez w łasnych ajentów. . D a czuwania nad 
w szystkiem i przedm iotami wystawy, powinni ich  wj asc . , J  
słać własnych ajentów, gdyż komisya pod■ ['o
rze na siebie żadnej odpowiedzialności, chociaż jednak  , mimo 
czuwać będzie zresztą n ad  porządkiem  i  całością w szystkich prz -
m iotów wystawy. Każdy przedm iot może mieć w napisie wyr - 
żona cenę. Ka każdym jednak m usi być kartka  z wyrażeniem 
powodu, dla którego na wystawę przysłanym  został i toi w m iej­
scu widocznem Zaraz po otwarciu wystawy m uszą byc zaczęte, 
o 7  końcem pierwszego miesiąca ukończone sprawozdania, irazcty 
krai m a wysłać własnego sprawozdawcę, któryby się zając mógł 
opisem pizodm iotów te |o ż  kraju w każdej klasie wystawionych.

N agrody n ik t n ie dosta je  tylko potwierdzenie, że przedm iot ten  
isto tn ie  do w ystawy przypuszczono. K atalog  ułoży komisya 
w angielskim  języku, jednakże wolno każdem u krajow i wydać 
k ata log  w własnym  języku.

( Ś w i a t ł o  g a z o w e  p o  n a j m n i e j s z y c h  m i a s t e c z k a c h  
i w s i a c h ,  t a ń s z e  od p e t r o l e u m )  Przyzwyczajonym  w wię­
kszych m iastach  do czystego, jasnego św iatła  gazu, okropnem się 
być zdaje ciemne stósunkowo ośw ietlenie petroleum , kam hną lun 
olejem — nie podobną jednakże je s t  po wsiach lub m iasteczkach 
urządzać zakłady gaz węglowy produkujące Obecnie Jednakże 
ziomek nasz p. Jezierski (Poznań, przy ul. Piekary nr. 14), przy­
swoił sobie i wydoskonalił w czasie swego p o b j tu . w Ameryce 
wynalazek ośw ietlania m ieszkań i ulic gazem  z oleju skalnego. 
N ajm niejsze naw et miasteczko b e z  w s z e l k i c h  k o s z t o w ,  może 
swe ulice, każdy pojedynczy mieszkaniec, dla siebie swoj .pokoik 
oświetlić r o d z a j e m  g a z u ,  r ó w n i e  j a s n o  p a l ą c y m  s i ę ,  j ak 
j u ż  w y r a b i a n y  z w ę g l a  k a m i e n n e g o ,  a naw et nieco ta ń ­
szym od takowego, a znacznie tańszym  od petroleum , kamfiny, 
oleju lub  świec. Oszczędność ośw ietlenia lam p system u p. J e- 
z i e r s k i e g o  zasadza się na tern, że w lam pach tych  nie pali 
się płyn.... (rodzaj oleju skalnego), lecz gaz jak i za. pomocą kon- 
strukcyi lam py z p łynu tego się wyrabia, m e g inie przeto n ic  
z tego płynu, który i tak  je s t  tańszym  od petroleum , lecz tw o­
rząc się zeń gaz i najm niejszą cząstkę płynu tego zużytkowywa 

św iatłość zaś równa się niem al zupełnie św iatłu  gazowemu. 
W idzieliśm y Kilka lam p roboty p. J e  z i e r s k i e g o  — w szyst­

kie zupełnie zadaw alnialy tak  pod względem  św iatła , jak  oszczę­
dności paliw a. W ynalazcy n ieste ty , ja k  to  się często zdarza, 
mianowicie między nami, m usi walczyć z brakiem  funduszów, by 
przem ysł swój w sposób fabryczny urządzić. Niemcy na przed­
siębiorstwo podobne niezamożnego B auera złozyły za pośrednic­
tw em  G a r t e n l a u b e  k ilkadziesiąt tysięcy talarów , składając po 
k ilka srebrników lub złotych na jego przedsiębiorstwo, czy publi­
czność Polska mniej się okaże dbałą  o poparcie przem ysłu swego 
ziomka — ■wątpimy. P an u  J e z i e r s k i e m u  potrzeba n a  rozwi- 
nięcie wynalazku przez siebie udoskonalonego, które o ile  nam 
wiadomo w tym  rodzaju je s t  u  nas jedynym, k ilkuset talarów , 
by tan ie  i jasne  św iatło  rozpowszechnić po m iasteczkach i  wio­
skach naszych, zanim przemysłowcy innoplem ieńcy, pracujący na­
szym kapitałem , przem ysł ten  w swoje pochwycą ręce. Być mo­
że, że się ktoś między naszymi kap ita listam i znajdzie, by wejse 
w korzystną spółkę z p. Jezierskim . * *

Szarada.
P i e r w s z a  z d r u g ą  słodycz mieści,
D r u g ą  z t r z e c i ą  gracz się pieści;
C a ł o ś ć  zwykle tern .się  wieści,
Że i huczy i szeleści.

(Rozw iązanie szarady w nr. 36: M io t!iw y* )
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